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Wiara, Nadzieja i Miłość. 


Wiara, Nadzieja i miłość — 
To wierne trzy siostry podróży. 
Szczęsna ta dusza, co się ich trzyma, 
Bo pewnych i dobrych ma stróży. 
Wiara — to ptak jest niebieski, 
Co w niebo człowieka podnosi; 
Wiara — to grunt przyszłych rzeczy, 
` To okręt, na którym się człowiek unosi. 
Nadzieja — to zysk, to życie człowieka, 
Jak promień słoneczny ogrzewa. 
Nadzieja — to radość we smutku, goryczy. 
Szczęsny, kto jej się opieki spodziewa. 
A miłość jest węzłem wszechrzeczy. 
Gdy wiara, nadzieja ustanie, 
To Bóg, jako Miłość potężna 
Już wiernym na wieki zostanie. B. W. K. 


Rozwój Polskiego Kościoła Starokato- 
lickiego w Polsce. 


„Najmilsi! nie każdemu duchowi wierzcie, ale 
doświadczajcie duchów, jeśli z Boga są. Bo wie- 
le falszywych proroków wysz!o na świat". 

(Wyjątek z I Listu św. Jana Apost, rozdz. IV p. 1) 


Jakże głębokie i zarazem proste są te słowa Apostoła. 

A zatem krytycyzm winien być regulatorem i potencjałem każdej 
wiary, gdyż inaczej bierność myśli oddaje człowieka w całkowitą nie- 
wolę i pseudo-opiskę „fałszywych proroków”. 


Brak krytycyzmu wśród mas spostrzegł już w zaraniu chrześci- ` 


jaństwa rzymski kler i na tej właśnie bierności myśli ludzkiej budo- 
wał zawsze swą „potęgę”. 

Jako jedyny wykształcony element w państwach średniowiecza, 
miał jakby monopol kultury i wiedzy, i dzięki swej tajemniczej dla 
społeczeństw potędze, trzymał w swych rękach bieg życia polityczne- 
go i społecznego. 

W kancelarjach parafjalnych, na dworach wielmożów. wszędzie 
otoczeni przymusową czcią i nietykalnością, przeprowadzali sprawy 
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nie według istotnych potrzeb narodu czy państwa, lecz według zgóry 
nakazanej egoistycznej, zaborczej polityki Watykanu, który podporząd- 
kowywał swoim interesom państwa i narody, używające ich do grunto- 
wania wyłącznie wpływów kościoła rzymskiego i papiestwa. 

Ileż krwawych walk i bratobójczych bojów stoczono gwoli „potę- 
gi“ kościoła rzymskiego; jakie morza krwi wyłano, aby władza papie- 
ża mogła sięgać jak najdalej. 

Walono trony, wprowadzano tysiące ludzi w pęta niewoli, palono 
na stosach, truto, torturowano, intrygowano, aby tylko utrzymać ludz- 
kość w postrachu i w ryzach posłuszeństwa watykanowi. 

Trwało tak, niestety, całe wieki! 

W wypadkach, gdzie nieprzeciętne umysły jednostek cheiały zer- 
wać pęta niewolii wyjść z marazmu, gdy podnosiły bunt przeciw fał- 
szerzom zasad Chrystusowych, wówczas puszczano w ruch metody 
inkwizycyjne, klątwy, groźby i konfiskaty majątków. Lecz ludzkość 
cierpliwie przetrwała okres eiemnoty religijnej i choć wolno, lecz syste- 
matycznie, wyzwalała ducha z mroku polityki papizmu. 

Dzisiaj, każde społeczeństwo chrześcijańskie pragnie chwalić 
Stwórcę w swoim języku narodowym, zrzuca z siebie narzucone jarz- 
mo absolutyzmu rzymskich uzurpatorów— dostojników kościelnych. 
Kwestje wiary muszą być rozstrzygane zgodnie z sumieniem człowie- 
ka bezkompromisowo, prosto. Dzisiaj, nie udaje się już „nabieranie'' 
na tajemniczy ceremonjał w obcym języku przeprowadzony. 

My chcemy modlić się do Boga językiem zrozumiałym, językiem 
naszych ojców i pradziadów, miłować Chrystusa po polsku, z głębi pol- 
skiego serca, szczerze, bezpośrednio i czcić jedną Najświętszą Matkę 
Chrystusową, a nie dziesiątki matek boskich koronowanych. Jest tu 
jedno tylko wyjście zdecydowane, męskie — przeciwstawienie się sta- 
nowcze dalszej supremacji rzymskiej. 

Dziś w kwestjach religji naszej nie może i nie powinien decydo- 
wać jakiś daleki, obcy psychice i duchowi pnarodowemu Kościół; nale- 
ży już skończyć z podporządkowaniem się niewolniczem zachłannemu 
klerowi rzymskiemu. 

Należy zrozumieć, że prawo swobody sumienia, niezależności wia- 
ry i polskiej mszy katolickiej mają u nas tylko ezłonkowie Pol. Staro- 
katolickiego Kościoła, do Niego się więc garnąć należy i Jemu powie- 
rzać sprawę szerzenia i pielęgnowania zasad religijnych. 

Misję tą Polski Kościół Starokatolicki spełnia nieprzerwanie po- 
mimo ciągłych ataków kleru rzymskiego, poniżającego godność kape 
łańską wogóle i poziomem swej dyskusji i napaści, zaprzeczającego 
zasady etyki chrześcijańskiej. 

Z tych oszczerczych i nieprzebierających w środkach, napadów 
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. Polski Kościół Starokatolicki wychodzi zwycięsko, rozwija się z żywio* 
łową impulsywnością, a ilość wyznawców stale wzrasta. Nie dziwne- 


go — odpowiada potrzebom duszy polskiej, dłatego rozwija się i roz- 
wijać się będzie wbrew wszelkim zaporom, przeszkodom i inwekty- 
wom, gdyż ma w swem założeniu sens głęboki i rację życia — wyp- 


ływa z najelementarniejszych potrzeb psychicznych Narodu Polskiego. 
Ks. prof. M. ZIELIŃSKI. 


Dlaczego kler rzymski zwalcza Kościół Polski? 
(c. d.—II) 


Zanim więc oficjalnie, ze względów politycznych i pod naporem 
Niemiec, kazał chrzcić Mieszko, importowanym mnichom niemieckim, 
naród polski według obrządku łacińskiego — istniało w Małopolsce 
chrześcijaństwo, szerzone drogą misyj apostolskich wśród ludu pol- 
skiego, po cichu, bez hałasu i nieurzędowo przez kapłanów słowiań- 
skich i w języku słowiańskim, nie wiele różniącym się wówczas od 
pierwotnego polskiego, a raczej bardzo bliskim. Że chrześcijaństwo 
wcześniej dostało się do Małopolski, dowodzi tego pośrednio też fakt, 
Że reakcja pogańska po śmierci Mieszka II-go zburzyła całą hierarchję 
kościelną w Wielkopolsce, a nie zdołała jej obalić w Małopolsce, czyli 
że chrześcijaństwo zapuściło tu głębsze, bo starsze korzenie. 


Obrządek słowiański utrzymał się jeszcze długo, gdyż w księgach 
liturgicznych XIV i XV wieku znajdujemy modiitwy do św. Cyryla 
i Metodego z takiemi wyrażeniami: „Są to wyznawcy boży, patrono- 
wie nasi, przez których do uczestnictwa w wierze chrześcijańskiej po- 
wołani jesteśmy“. (Patrz: Potkański Karol, "Granice biskupstwa kra- 
kowskiego” rocznik krakowski tom 4i Abraham Wład. "Organizacja 
kościelna w Polsce do 12 wieku“ Lwów 1890 i tegoż ”Początek bis- 
kupstwa i kapituły katedr. w Krakowie, rocznik krakowski tom 4”). 

Narodowy obrządek św. Cyryla i Metodego powoli ustępował 


miejsca łacińskiemu, aż wreszcie nie po nim nie zostało, prócz mgli- 
stych wspomnień. 


Druga sposobność, w okresie reformacji, została tak samo zmar- 


nowana, jak krótko przytoczyłem w poprzednim rozdziale. 

Księża rzymscy i ich świeccy poplecznicy twierdzą wobec ludu 
polskiego, że Kościół Narodowy został założony przed trzydziestu kil- 
ku laty w Ameryce, podczas gdy rzymski istnieje od tysiąca i dzie- 
więciuset lat. 

Otóż Kościół założony przez Chrystusa tysiąc dziewięćset lat temu 
był Kościołem Narodowym, opartym na zasadach ściśle demokratycz- 
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nych. Nie było tam w początkach żadnych przepisów prawnyck, ale 
dobra wola, czyste serce i miłość bratnia. Chrystus Pan głosił ewan- 
gelję w języku swoim rodzinnym, narodowym, syrochaldejskim. To sa- 
mo czynili i uczniowie Jego. 

Apostoł Paweł wyrażnie powiada, że wszyscy chrześcijanie mają 
do siebie nawzajem przemawiać językiem zrozumiałym: „Albowiem 
jeśliby trąba niepewny głos wydała, któż się do boju gotować będzie? 
Także i wy jeślibyście językiem nie wydali mowy dobrze zrozumiałej, 
jakoż będzie zrozumiane, eo się mówi? Albowiem na wiatr tylko mó- 
wić będziecie”, (I Kor. 14:89). Idea papiestwa, tak dosłownie przypi- 
sywana św. Piotrowi, była dla niego zgoła obcą, ponieważ uważał on 
się za pierwszego między równymi, primus inter pares. 

Później organizacja kościoła została bardziej zespolona, stała się 
ściślejszą, ponieważ wymagała tego obrona przed tylu wrogami, jakich 
początkowy Kościół posiadał. Władza została przekazana biskupem, 
a poszczególne obrządki narodowe, kościoły, zachowały wzajemną nie- 
zależność, pozostając w równości braterskiej i uznawały nad sobą tyl- 
ko jedno zwierzchnictwo i wspólne, Jezusa Chrystusa. Było to zwierz” 
chnictwo duchowe, a nie fizyczne. Wszyscy początkowi biskupi naro- 
dowi byli sobie równi, żaden z nich nie myślał nawet o przewodzeniu 
innym i żądaniu dla siebie posłuchu. Myśl panowania nad światem 
wylęgała się w Rzymie, tym samym, który dzierżył niegdyś berło nad 
Imperjum Romanum. Potęga papieska wyrosła głównie na fundamen- 
cie fałszerstw, zawartych w tak zwanych: ”Pseudoizydorjańskich dek- 
retaljach” dużego zbioru, którego cząstką jest mniejszy dokument t. zw: 
Donatio Constantini (Darowizna Konstantyna) W dokumencie tym ma- 
ją być zacytowane słowa cesarza Konstantyna, a co zdanie to grubsze 
fałszerstwo. Otóż treść: „Uznaliśmy za pożyteczne, aby jako Piotr był 
na ziemi zastępcą Syna Bożego, tak, aby i papieże, którzy zajmują 
miejsce księcia apostołów, swoją moc władczą od nas i naszej potęgi 
w szerszym zakresie otrzymali, niż ziemska cesarska łaska naszej Wspa- 
niałości już im przyznała, jako to każdy widzi, że sobie samego księ: 
cia apostołów albo jego namiestników wybieramy, iżby się u Boga po- 
ważnie za nami wstawiali. I jako to jest przy naszej ziemskiej wła- 
dzy cesarskiej, tak też według ustanowienia naszego święty kościół 
rzymski ma być należycie czczony i wyżej od naszej władzy i nasze- 
go ziemskiego tronu ma być wyniesiona w chwale najświętsza stolica 
błogosławionego Piotra, a to tem, że mu cesarkiej władzy i godności, 
oraz powagi i czci udzielamy... Postanawiamy i nakazujemy także, aby 
miał władzę zwierzchnią nad głównemi stolicami biskupiemi Antjochiji: 
Aleksandrji, Konstantynopola i Jeruzalem, jakoteż nad wszystkimi ko- 
ściołami Bożymi na świecie i według uznania jego ma być wszystko 
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nakazane, co dotyczy czci Bożej albo istnienia wiary ebrześcijańskiej...* 
I tak dalej i dalej! 

Dokument ten został dawno zdemaskowany jako fałszerstwo i dziś 
żaden uczony rzymskiego kościoła nawet nie kusi się bronić jego 
autentyczności. Z pośród papieży, pierwszy Mikołaj I-szy zaczął się 
posługiwać tym dokumentem 

Po nim czynił to samo Grzegorz VII i Innocenty II, aby zapanować 
nad światem, władcami i narodami. 

Fragment, przytoczony powyżej, z „Darowizny Konstantyna“ mówi 
dobitnie o celu papiestwa, o powolnem zapanowaniu nad wszystkiemi 
poszczególnemi wyznaniami chrześcijańskiemi, nad kościołami, a przez 
nie nad całym światem. Do tego celu dąży papiestwo konsekwentnie 
i wytrwale. Tam gdzie jakiś naród nie posiada własnej idei, tam 
gdzie nie wie co zrobi z wolnością lub niepodległością, zaraz zjawia 
się idea papieska i wyciska swe piętno na eałem życiu narodu, jego 
bogactwach ipraey. Historja narodu polskiego jest tego najoczywistszym 
dowodem. 

Potęga papieży nie wyrosła na podkładzie Ewangelji św., ale na 
fałszowanych bezczelnie dokumentach. Powstał tak zwany rzymski 
katolicyzm, absolutna monarchja teokratyczna, która narzuciła chrześci- 
jaństwu swój system i swój język łaciński. Ucierpiały bardzo te naro- 
dy, ztóre doświadczyły na sobie ciężką rękę papieża. Czy w intencji 
Chrystusa leżała tyranja albo despotyzm wyrosły na idei papieskiej, 
rzymskiej — czy też chciał oprzeć kościół swój na bratniej i serdecz- 
nej miłości? 

Język łaciński w liturgji jest obey olbrzymiej większości chrześcijan? 
Zatem Kościół Narodowy nie został sztucznie sfabrykowany, ale kościół 
rzymski! (c. d. n.) 


Od naszej pracy i żarliwości zależy w wysokim stopniu nasza 
przyszłość Polskiego Kościoła Starokatolickiego. 


Katolicyzm Narodu Polskiego. 


Naród polski był wolny politycznie przez zgórą dziewięćset lat, 
w niewoli jęczał przez przeszło sto lat. Wszyscy zdrowo myślący ocze- 
kiwali, że niewola nauczyła go współczucia ze słabszymi, przynajmniej 
pod względem religijnym, ale się pomylili. Katolicyzm polski, jakim 
poszedł do niewoli takim z niej wyszedł. Ta sama idea rozrostu, ten 
sam cel zaduszenia i zniszczenia nierzymsko-katolików, jaki był 
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w osiemnastem wieku istnieje i dziś. Kapłani katoliccy tak samo 
patrzą na tradycyjną tolerancję religijną jak przed rozbiorami, dopusz- 
czają się ucisku mniejszości wyznaniowych i tak samo na to patrzy 
Rząd obecny, jak patrzał przedrozbiorowy. Naród dzisiejszy jest w wiel- 
kim procencie niekatoliekim, a nie ma siły utrzymać wojującego kato- 
licymu w porządku. Nie ukształciło się jeszcze zrozumienie rządowe 
o tem, co właściwie wolność religijną stanowi. 

Dusza postępowców w katolicyźmie wychowanych jest zagadką 
nielada. Rząd polski stanął do służby instytucji pap., przez patrjotów 
potępionej, przed której siłą najczystsze duchy wstrząsały się i zło- 
rzeczyły, że krzywdę narodowi wyrządza. 

Rzecz jednak jest jasna. Rzym.-katolikami jesteśmy w większo- 
ści jako naród polski. Katolicyzm u nas jest rzadkością. Ale nie jesteś- 
my dlatego rzym.-katolikami, że ojcowie nasi tę wiarę przyjęli, ale dla- 
tego, że czem innym być nie jesteśmy zdolni, jako niewolnicy. 

Nasze gadanie przeciwko Rzymowi i katolicyzmowi jest narzeka- 
aiem niewolników, którzy nie mają nadziei na odzyskanie wolności 
i tak rozumują, że jak ojcowie nasi byli niewolnikami, to i my być 
musimy, choć niewolę nienawidzimy. 

Obecnie ciężko jest uwierzyć każdemu protestującemu przeciw 
papieżowi, bo przecież każdy z mich, gdy dostanie się do steru rządu, 
służy kornie katolicyzmowi. 

Silnyeh wynurzeń przeciwko rządowi za jego stosunek do kościo- 
ła papieskiego w Polsce nie brak. Często się czyta w gazetach pio- 
runujące potępienie tych stosunków. Oto w „Robotniku” z dn. 20 maja 
1924 r. napisał T. Hołówko takie mocne słowa: 

„Państwo polskie stoi dziś na kłamstwie. To trzeba 
otwarcie i szczerze powiedzieć. I to nas zgnębi. Wobec Europy chwa- 
limy się konstytucją 17 marca, ale w rzeczywistości depcze ją bezkar: 
nie nietylko policjant, lecz depczą ją i ministrowie. Konstytucja szum- 
nie mówi 0 tolerancji religijnej, a tymczasem minister Oświecenia Pub- 
licznego biernie przyglądał się, jak na życzenie kleru prześladuje się 
Kościół Narodowy Polski. Konstytucja tak pięknie mówi o poszanowa- 
niu praw obywatelskich, — w rzeczywistości zaś.. — Polska nie żyje 
żadną myślą twórczą, nie ma żadnej przewodniej idei, bo w ciągu dłu- 
giej niewoli zamarł w nas instynkt samodzielności duchowej i poniża- 
jąca służba niewolnicza Rzymowi nie otwarła nam oczu na to hańbią- 
ce nas piętno. Dalsza służba Rzymowi zemści się sromotnie kiedyś 
na Polsce“. 

b.Rzymek z metryki. 


Precz z Rzymem w Polsce! Precz z Konkordatem! 
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Niewola ducha polskiego 
i wychowanie rzymskie. 


Wielka literatka Elżbieta Drużbacka, która zmarła w 1765 roku, 


w liście do biskupa St. Załuskiego, pisze prosząc go, by wpłynął „na 


ciemnych mnichów, żeby nie rozszerzali zabobonów i strachów djabel- 
skich w Polsce, bo inni tylko się śmieją, „że djabły umiłewały jeno ka- 


tolików i im tylko różne nie mądre psoty płatają“. 

A jeden z dziejopisów ośmnastego stulecia tak oto przedstawia 
ówczesną rzymską pobożność: ”Z rzadka kto idzie de kościoła bez 
interesu i okazji. Ten i ów napatrzeć się białych głów, ogień pożąd- 
liwości do serca porwać, z tym i owym widzieć się i rozgadać, wiado- 
mości publicznych zasięgnąć, kapeli się chórowej nasłuchać i przed 
gościem uchronić. A cóż o białej głowie rozumieć, której wszystka 
odpustów, kiermaszów i nabożeństwa na tym stoi, aby się w urodzie, 
w kształcie, w modzie, w rzeźwości pokazać i wbić tego i owego do 
siebie pociągnąć i obligować, inszych obmówić, potępić i otaksować". 
O duchownyeh sługach ”bożych” tak oto pisze: Więcej tam amorów, 
konfidencji, korespondencji, umizgów, komplementów, cndzołóstw, stro- 
jów, wytworów, powabności, tańców i innych światowych i wszechświa- 
towych pełnych zbytków... Ledwo nie co plebanja — to fraucymer; 
co folwarczek — to brakowy inwentarz; i tam i tu sióstr różnej linji 
pełno dla obrządku gospodarskiege”. Prawdziwe powołanie zastąpił 
interes, i nie dla chwały Pańskiej, ale dla dobra własnego, przywdzie- 
wają dziś młodzi sukaie zakonne. Czynią to, aby się uwolnić z pod- 
daństwa, i od przyrodzonej sobie pracy, robocizny i powinności, biorą 
ją jakby oponę, aby ich biedai mizerja na kształt słoty i gradu przez 
skórę nie śmigała świecka ręka w przewinieniu nie chłostała”. Trze- 
ba pamiętać o tem, że były to wtedy złote czasy, za czasów Sasa; kie- 
dy to w spuściźnie potomnym pozostało przysłowie: „Za Króla Sasa: 
jedz pij i popuszczaj pasa“. Szlachta i duchowieństwo, aż nazbyt ko- 
rzystało z tego przysłowia, ale Polska i Polski biedny lud, ściskany 
był pasem niewoli, bezprawia, stąd wszędzie mówiono: „Polska nie- 
rządem stoi“. Kiedy już na dobre szatan objął władzę nad sumieniem 
szlachty i rzymskiego duchowieństwa w Polsce, aci, jako wierni słudzy 
szatana czynamizaprzaństwa, szachrajstwa, obżarstwa, rozpusty, pijańs- 
twa i wogóle życiem bałwochwalezem stwierdzali swoją przynależ: 
ność tam, gdzie wszelkie plugastwo bierze początek, rośnie, rozwija 
się, potężnieje, a później niszczy sobą wszystko. 

Kiedy polski duck przywdział się w kompletną rzym. szatę, tę- 
piąc na wsze strony polskie swobody, gwarantowane monarchami 
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i sejmowymi uchwałami. Garść wolnych patrjotów i prawdziwych Sy- 
nów Polski została odsunięta od wszelkiego życia społecznego, a na 
ich swobody robiono zamach. Rozp'ta i rozhukana szlachia, za ruble 
Katarzyny Carycy, na miejsce zmarłego w Dreźnie 5go października 
1763 roku, hulaki niemca nieumiejącego ani słowa po polsku, ale pol- 
skiego Króla, Augusta III go, wybrała kochanka carycy, stolnika litew- 
skiego, Stanisława Augusta Poniatowskiego, królem Polski w 1764 r- 
Koronacja Poniatowskiego odbyła się w dzień imienin carycy Katarzy- 
ny. Caryca Katarzyna spłaciła długi swojego Kochanka, i wyznaczyła 
mu trzy tysiące dukatów rocznej pensji.  Keszta wyboru kosztowały 
sześćdziesiąt tysięcy dukatów, które otrzymało pięć tysięcy szla- 
checkich wykorców nowego króla. Jaki to był Król polski i dla ja- 
kich celów był on wówczas wybrany, najlepsze świadectwo wy- 
dije poseł rosyjski Repnin, który w liście do carycy Katarzyny 
w Petersburgu z Warszawy pisze: „Król nasze sprawy całkowicie uwa- 
ża za swoje. Ponieważ papież sprawy Polski uważał za swoje, a wol” 
ni polacy nierzymsko-katolicy sprawy Polski uważali też za swoje 
i na sejmie koronacyjnym o nie się staralii upominali, wówczas sprawa 
dyscyplinacka stanęła znowu na porządku dziennym, a rząd rosyjski, 
pruski, angielski, duński i holenderski przysłały noty z przedstawie- 
niem konieczności równouprawnienia wyznań nierzymskich w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Sejm poszedł za protestem nuncjusza papieskiego 
i porwany wymową biskupa krakowskiego Sołtyka, projekt równo- 
uprawnienia dyssydentów i nieunitów odrzucił w 1766 r. Jednocześ- 
nie zawrzała w kraju gorąca propaganda przeciw wszelkim ustępstwom 
dla różnowierców. W kościołach odprawiono specjalne nabożeństwa 
na intencję odwrócenia klęski równouprawnienia „heretyków i schiz: 
matyków'*, a duchowieństwo podburzało fanatyzm ciemnych mas szla- 
checkich. Wówczas dyssydenci, zachęceni przez Kepnina, wystąpili 
w obronie swoich praw. W Toruniu zawiązali Konfederację luteranie, 
a w Słucku—kalwini i nieunici. Konfederaci wydali manifest, odwołu- 
jący się do narodu, a na poparcie swych żądań zwrócili się do pro- 
testanckieh państw Europy. Repninowi udało się poruszyć masy szla- 
checkie przeciw Czartoryskim, bo Czartoryscy zamierzali na sejm wnieść 
projekt zamiany liberum veto na decydowanie większością głosów. 
Projekt ten wywołał niesłychane oburzenie w masach szlacheckich, 
a oburzenie to wyzyskał Repnin i przez zaprzedanych sobie polaków 
z biskupem Podowskim na czełe, zdołał podburzyć szlachtę do zawią- 
zania nowej Konfederacji przeciw Królowi i Czartoryskim, obiecując 
przywrócenie przez Rosję dawnych ustaw, załagodzenie sprawy dyssy- 
denckiej i detronizację Stanisława Poniatowskiego. Przeszło 800 tysię- 
cy szlachty związało się w Konfederacje powiatowe pod hasłem obro- 
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ny dawnych praw i wyłącznego panowania papizmu. Instruktorem 
został pułkownik Karr. W Radomiu po obrauiu władz Konfederackich, 
gdy przyszło do podpisania axtów Konfederackich Karr dał zebranym 
do podpisu przygotowany już dokumeut, stwierdzający wszystkie żą- 
dania rosyjskie. Akt głosił, wbrew dawnym obietnicom, zawiązanie 
Konfederacji przy Królu, w celu wyjednania gwarancji rosyjskiej dla 
swobód szlacheckich, obalenia wszystkich reform i równouprawnienia 
dyssydentów. Na oburzenie zgromadzonych, niechcąeych poddać się 
podstępowi, Karr zagroził użyciem siły zbrojnej, poczem podpisy uzys- 
kał, Na Sejmie stronniey i jurgieltnicy Rosji, widząc się w mniejszo- 
ści, zażądali przerwania obrad i wyznaczenia delegacji do rozpatrzenia 
sprawy gwarancji rosyjskiej, równouprawnienia różnowierców i opra- 
cowania nowego ustroju państwowego. Prace tej delegacji miał póź- 
niej sejm potwierdzić. Z tego powodu, oburzenie ogarnęło ogół pos- 
łów i miasto. Wtedy Repnin, za radą Króla i swojej kochanki Księżny 
Czartoryskiej, kazał porwać w nocy wodzów zachowawczego obozu 
biskupów Soltyka i Załuskiego, oraz hetmana Rzewuskiego z synem 
i wywieść do Kaługi. Nikczemny strach padł wówczas na posłów i Se- 
natorów. Jedyny kanclerz Zamojski zaprotestował przeciw gwałtom 
Repnina przez podanie się do dymisji, ogół sejmu uległ. Delegację wy- 
znaczono; prezesem jej został służalec rosyjski, wyniesiony na godność 
prymasa, Podoski a sejm zawiesił obrady. Delegacja zawarła traktat 
z Rosją, czyniący to państwo gwarantką Konstytucji i swobód polskich. 
Bez zgody Rosji żadne prawa nie mogły być zmienione. Z dodatnich 
prac delegacji zaznaczyć, należy równouprawnienie dyssydentów i zat- 
wierdzenie uchwały, pozbawiającej dziedziców prawa karania śmiercią 
swoich poddanych; na projektowane uwolnienie chłopów od poddańs= 
twa Repnin nie pozwolił. Wszystkie uchwały delegacji rząd rosyjski 
potwierdził i ujęto je w formie umowy między Rosją a Rzecząpospoli: 
tą. Następnie zwołany ponownie sejm, bez dyskusji, w milczeniu 
wszystkie prace delegacji zatwierdził w 1768 r. Wołano zaowu o nową 
Konfederację, która wreszcie stanęła w miasteczku Barze na Podolu. 
Zebrała się tam garść szlachty, a na czele jej stanęli: biskup Adam 


Krasiński, brat jego Michał i jeden z pomniejszych magnatów, starosta 
Warecki, Józef Pułaski, dawni Konfederaci Radomscy. Akt Konfede- 


racji podpisany przez kilkuset szlachty, powoływał rzym.-katolików do 
obrony wiary i swobód republikańskich przed Rosją i różnowiercami, 
oraz odwoływał się do gwarantów pokoju w Oliwie i Karłowicach, to 
jest do Turcji, Francji i Austrji o pomoc przeciw Rosji. Jednacześnie 
zawiązało się pod przewodnictwem Karmelity, Marka Jandolowicza, 


bractwo religijne Kawalerów Krzyża Świętego. Marszałkiem Konfede- 
racji został obrany Michał Krasiński, regimentarzem Pułaski, sekreta- 
rzami byli Bohusz i Wybicki, którzy podtrzymywali w narodzie pol- 
skim ducha papieskiej niewoli. (c. d n.) 


U y Rá 
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Z Kancelarji Biskupa Ordynarjusza. 


1) Wzywam Przewielebvych Księży Biskupów i Wielebnych Ks.Ks, 
Proboszczów, ażeby: 
a) polecili wiernym wyznawcom naszego Kościoła nabywać cegiełki 
na budowę Katedry w Stolicy t.j. w Warszawie; 
b) ażeby dopilnowali szerzenia naszej literatury, zachęcające wiernych 


do czytania „Polski Odrodzonej” i broszur wydanych w obronie nasze- 
go Kościoła. 


2) Święcenia kapłańskie otrzymali: Ks. djakon Szczepanik i ks. 
djakon Mędrzycki. 
Warszawa 10. VII. - 324. L. dz. 808. 


(—) KS. arcyb. WŁ. FARON 


Ordynarjusz na całą Polske. 


ZMIANA ADRESU. 


Kancelarja Kurji Biskupiej zostaje przeniesiona z końcem miesiąca 
lipca b r., z lokalu przy ulicy Marszałkowskiej ,68 — do lokalu przy 
ulicy Bagaoskiej Ne 4 (róg ul. Wielkiej i Świętokrzyskiej). 

Dojazd z dworca głównego wprost ulicą Wielką 4 minuty drogi, 
lub z Marszałkowskiej ulicą Świątokrzyską 2 minuty. 

Kaplica obszerna, śliczna mieści się przy ulicy Żelaznej L. 54. 
w bloku między ulieą Ceglaną, a Grzybowską. Dojazd ma samo miej- 
sce z ulicy Marszałkowskiej tramwajem -O- ulieą Złotą. Z kaplicy do 


Kurji ulicą Ceglaną i Twardą, lub ul. Grzybowską. Ne telefonu do 
Kurji 9 69-60. 


Ksiądz rzymski Michalik za znieważenie Legjonu Młodych 
skażany na 8 miesięcy więzienia. 

W końcu czerwca b. r., sąd grodzki w Obornikach w Poznańskiem 
rozpatrywał sprawę ks. Michalika, który w dniu 3 maja z ambony 
w Czasie kazania użył niesłychanie ostrych słów pod adresem Legjo- 
nu Młodych i oświadczył, że organizacja ta gotowa sprzedać Polskę. 
Wynikiem tego kazania był proces. Sąd uznał winę ks. Michalika za 
udowodnioną i skazał go na 8 miesięcy więzienia i 300 zł. grzywny: 


Halo! Czas odnowić prenumeratę 
za „Polskę Odrodzoną!* 


Organizujcie parafje Kościoła Polskiego St-Katolickiego 
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Z życia i rozwoju naszych paradji. 


Nowi pracownicy 


W dniu 24 czerwca Najp. Ks Arcybiskup wyświęcił w kaplicy w War- 
szawie na kapłana Ks. djakona P. Szczepanika i udzielił święceń subdjako- 
natu klerykowi K. Mędreckiemu, posiadającemu uprzednio niższe święcenia. 

W miesiącu czerwcu zostały pobłogosławione w naszej kaplicy dalsze 
trzy związki małżeńskie. p. Dudzińskiego, p. Wielochowskiego i p. Chmiele- 
wskiego. Nowym pracownikom i miłym parom życzymy błogosławieństwa 
Bożego. Obecna 

: Zofja Malinowska. 


Z wizytacji Ks. Biskupa Jana Perkowskiego w Surhowie. 


Dnia 1 i 2 lipca b.r. gościła nasza parafja u siebie Czcigodnego 
Pasterza Ks. biskupa Jana Perkowskiego. 

Na spotkanie wyjechała liczna banderja składająca się wyłącznie 
z młodzieży, która torowała drogę i wskazywała przechodniom, że Biskup 
jedzie. Kilometr przed wsią spotykała Ks. Biskupa procesja na czele z miej- 
scowym ks. Szyszko. Tu Ksiądz Biskup pobłogosławił dary i z pieśnią 
na ustach: „Kto się w opiekę”, procesja podążała do wioski. W środku 
wsi wystawiono tryumfalną bramę. W bramie przywitał w gorących sło- 
wach miejsowy proboszcz Czcigodnego Księdza Biskupa, a następnie prezes 
Komitetu i miejscowy chór. W końcu przemówił Ksiądz Biskup, zapa- 
lając zgromadzonych do iatensywnej pracy nad odrodzeniem ducha pol- 
skiego, wznosząc okrzyk na cześć naszego Polskiego Rządu, Pana Pre- 
zydenta Pzeczypospolitej Polskiej, Pierwszego M:rszałka Józefa Piłsudskie- 
go. Tu Ks. Biskup oznajmił, co się dziś dzieje, że w biały dzień został 
zamordowany na ulicy miasta Warszawy Minister Spraw Wewnętrznych, P. 
Generał Br. Pieracki, przedstawiając obecnym, kim Minister był, co zrobił 
dla Ojczyzny i dlatego, że dążył do Sprawiedliweści, został zabity. 


Na co lud zebrany z płaczem wołał: „Hańba tym, którzy dążyli iza- 


bili prawego Syna Ojczyzny! Hańba im!“ 
Po przemówieniu Ks. Biskupa, przemówił obywatel Paluch, członek 
Komitetu parafjalnego w Zamościu, który w,serdeczny sposób powitał zgro- 


Nie dość być czytelnikiem „Polski Odrodzonej”-należy przy każdej 
sposobności zaznajamiać z nią swoich przyjaciół i znajomych, krzewiąc w ten 
sposób wielką rolę Kościoła Polskiego Starokatolickiego. 
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madzonych i nawoływał do współpracy z naszym kochanym Wodzem 
Józefem Piłsudskim. j 


W końcu przemówił prezes Kom. parafjalnego z Zamościa, St. Ko- 
czorowski emer. naczelnik Depa. Na zakończenie Ks. Biskup zaintonował 
„Serdeczna Matko*, a procesja udała się do kościoła. W kościele odpra- 
wiono odpowiednie modły, a Ks. Biskup wygłosił do głębi wzruszające 
kazanie. 

Na drugi dzień Ks. Biskup odprawił uroczystą sumę w asyście ks, 
Milewskiego i ks. Szyszki, wypowiedział podniosłe kazanie, podniósł pa- 
rafjan na duchu i mile żegnany wyjechał do Zamościa. 

Prezes Komit. parafji Surhów St.Rogowski. 


Kościół Polski na Wołyniu. 


Idea Kościoła Staro-katolickiego Polskiego, rzucona w serca Woły- 
niaków, przyjęta została z ogromnym uznaniem, czego nie spodziewał 
się nigdy Ks. bp. z Łucka i jegoż kapłani. 

Nie pomagają kazania na ambonach rzymskich w których pełno 
oszczerstw, kłamstwa, wyzwisk, zaklęć na głosicieli prawdy, Ks. bp. 
Jucgielewicza i ks.dziekana Ostrowskiego. To wszystko pada w próżnię. 
Ten lud ciężko pracujący na roli, często odciągany przez kler od Ro- 
ga, kościoła, wiary, a nawet od nazwy człowieka, a przezywany bydię- 
ciem, jest głodny—prawdy, głodny Boga. Lud ten, pędzący życie cięż- 
kie, ezarne, czeka wyzwolin, szuka nieba; nie po śmierci, nie w obłokach 
jak mu dotąd głoszono i obiecywano,ale tu, na ziemi, bo pragnie on 
miłości powszechnej. Dlatego też, słysząc prawdę w Kościele Polskim, 
masami przechodzi pod skrzydła tego Kościoła. 

O, jakże raduje się sercei dusza nasza, żeśmy się doczekali swe» 
go języka polskiego w liturgji! 

My lud pracy, żyjący na Kresach, wyrażamy cześć naszemu polskiemu 
Rządowi, że zezwolił w Polsce na powstanie Kościoła Polskiego, który 
nam oczy na prawdę bożą otwiera i uczy kochać Ojczyznę, jak również 
dziękujemy Najp. Księdzu Metropolicie Faronowi, że przysłał nam tak 
dzielnych patrjotów jak: Przewielebnego Ks. Bp. Jurgielewicza i ks. 
dziekana Ostrowskiego, którzy organizują parafje polskiei bratają nas 
Kresowiaków w jeden Kościół Boży. 

Ki. WŁ Dulkowski. 


Z parafji Katedralnej w Zamościu. 


Dnia 17 czerwca o gedzinie 6 wieczorem, odbyła się w sali Cświato- 
wej przy Katedrze Kościoła Starokatolickiego Polskiego w Zamościu żałob- 
na akademja ku czci $.p. Pana Generała i Ministra Bronisławą Pierackie- 
go. 
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Najp. Ks. Bp. Jan Perkowski przedstawił zebranym kim był Pan 
Minister Pieracki dla Ojczyzny i co Ojczyzna straciła przez Śmierć tak 
wielkiego bohatera, Ks Biskup nadmienił, że już 3 -ci syn Ojczyzny po 
powstaniu Polski, a będący u steru Polskiego Rządu taką śmiercią ginie. 


Zebrani potępili skrytobójczy mord. Wznosząc okrzyk pogardy. Hań- 
ba im!. Hańba im! 


Na zakończenie Ks. bp. Perkowski oznajmił zebranym, że nazajutrz dnia 
18/VI o godzinie 9 rano będzie odprawione nabożeństwo za duszę Ś. p. 
Ministra Pierackiego. 

Dnia 18/VI odprawił Ks Bp. Perkowski w Katedrze uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne za spokój duszy zamordowanego Ministra. 

W nabożeństwie wzięło udział wielu wyznaweów. Po mszy Św. 
odśpiewał Celebrans żałobne pieśni i wypowiedział kilka gorących słów 
pożegnania zmarłego. 

Br. Poterucha. 


, 


Z Grudek. 


Dnia 17 czerwca w niedziele, zaraz po nabożeństwie odbyła się żałobna 
akademja ku czci ś. p. Pana Ministra Bronisława Pierackiego, na której ks. 
Milewski wykazał, jak wielką stratę ponosi Ujezyzna przez śmierć tak wiel- 
kiego bohatera-żołnierza, nieprzeciętego męża stanu, niezmordowanego 
pracownika nad odbudową odrodzonej Polski. Potępiamy ten skrytobójczy 
mord, niegodny imienia polskiego, a wymierzony przeciwko Ministrowi | 
Rzeczypospolitej. 

W poniedziałek 18 b. m. ks. Milewski odprawił żałobne nabożeństwo | 
za duszę ś.p. Pana Ministra Bronisława Pierackiego. 

Łączymy się z całą Polską w żałobie i smutku my wieśniacy na dale- 
kiej prowincji. parafjanie. 


Z parafji Petlikowice, pow. Buczacz. 


Parafja nasza dzięki intensywnej pracy Ks. proboszcza St. Cyrana 
posuwa się z każdym dniem naprzód. 


Uroczystość Bożego Ciała wypadła u nas wspaniale. Przy dzwiękach 
rzewnej bijącej ku niebiosom pieśni, ruszyła procesja z Przenajśw. Sakramentem 
niesionym pod nowozakupionym baldachimem w nowej monstrancji, do 
czterech ołtarzy rozstawionych po rozległej wiosce. Lud wierny zanosił 
gorące modły do Boga, prosząc o błogosławieństwo w dalszej pracy, a 
J. E Ks. bp Janowi rerkowskiemu, który pierwsze ziarno wolności religijne | 
zasiał u nas i założył parafję Bóg dozwolił żyć długie lata i zbierać 


plony. Ofiarodawcom, którzy przyczynili się do zakupienia baldachimu, 
monsirancji i turybularza — zarząd parafjalny składa serdeczene — Bóg 
zapłać. 

Zarząd parafjalny. 


| 
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Księża, którzy chyba nie są polskimi obywatelami. 


Warszawski „Kurjer Poranny“ podaje: Społeczeństwo poruszone 
zostało stanowiskiem niektórych księży katolickich, odmawiająecych 
odprawiania nabożeństw za duszę Ś. p. min. Pierackiego, motywując 
to brakiem dyrektyw z kurji metropolitalnej lub też żądających opłat 
za odprawienie nabożeństw. W Iadurze miejscowy proboszcz ks. Kunic“ 
ki odmówił prośbie przedstawieieli miejscowego społeczeństwa odpra- 
wiania nabożeństwa rzekomo z powodu braku dyrektyw z kurji. Gdy 
parafjanie wobec takiej postawy prosili o odprawienie zwykłej mszy 
żałobnej, odrzekł, że za min. Pierackiego modli się już itak cała Pol- 
ska, on zaś ma zamówioną mszę za jedną ze zmarłych parafjanek. 
Oburzona ludność udała się do miejscowej cerkwi, gdzie było nabo” 
żeństwo dla prawosławnych, które odbyło się niezwykle uroczyście 
i okazale. W miejscowości Krynki ks. Szyroki zażądał za odprawienie 
nabożeństwa 15 zł, motywując to brakiem innych dyrektyw z kurji. 
Po otrzymaniu pieniędzy nabożeństwo odprawił. W Grodnie wikarjusz 
miejseowy Krzemieniewski w porozumieniu z ks. prałatem Olszańskim 
zgodził się odprawić nabożeństwo, ale tylko za opłatą 50 zł. Starosta 
grodzieński polecił magistratowi wyasygnować żądaną kwotę. Po wpła- 
ceniu tej sumy nabożeństwo zostało odprawione. W Ostrowcu Mazo= 
wieckim miejscowy proboszez odmówił odprawienia nabożeństwa, zas- 
łaniając się krakiem dyrektyw. Przedstawiciele komitetu obywatel- 
skiego zwrócili się wtedy de dowódey szkoły podchorążych w Ostro- 
wiu Maz., który zezwolił na odprawienie nabożeństwa w kościele gar- 
nizonowym. 


Dp. nasz: Niechże Polacy wreszcie przekonają się, że kler rzymski 
był i jest nieprzyjacielem Polski... Protestem obywateli polskich prze- 
ciwko Rzymowi winno być to, iż we wszystkich miastach i wioskach 
winni organizówać swój Polski Kościół Starokatolicki. 


Zmiana lokalu Kurii. 


Ze względu na wygodniejsze pomieszczenie, siedziba Kurji zosta- 
nie przeniesiona z końcem lipca b.r. do lokalu przy zbiegu uli- 
cy Świętokrzyskiej i Wielkiej, zaś wejście od ulicy 
Bagno 4. Wprost z dworca głównego ul. Wielką 4 minut drogi. lub 
z Marszałkowskiej ul. Świętokrzyską 2 minuty. — Od 20 lipca należy 
kierować korespondencję na adres: Warszawa — ul. Bagno 4. p. I. 

Ks. M. ZIELIŃSKI sakr. Kurji. 
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Kronika. 


Rekonstrukcja gabinetu. 


'W dniu 28 czerwca Prezydent Rzeczypospolitej mianował na wnio- 
sek premjera L. Kozłowskiego: p. Marjana Zydram - Kościałkowskiego 
ministrem spraw wewnętrznych i p Juljusza Poniatowskiego — mini- 
strem rolnictwa i reform rolnych. 

Kandydatura ministra Zyndram - Kościałkowskiego została — jak 
nas informują — wysunięta osobiście przez Marszałka Piłsudskiego. 


Koła oficjalne określają rekonstrukcję gabinetu, jako „zwrot na 
lewo”. — : 


Mianowanie nowych wojewodów. 


W dniu 30 czerwca b.r. P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
dekrety, mianujące b. ministra dr. Bronisława Nakoniecznikow - Klu- 
kowskiego wojewodą warszawskim, gen. Janusza Głuchowskiego — wo- 
jewodą białostockim, dr. Władysława Dziadosza — wojewodą kielec- 
kim. Dotychczasowy woj. warszawski, p. Twardo został przeniesiony 


w stan nieczynny. Następcą woj. Dziadosza, jako dyrektora Biura Sej- 
mu, został mianowany p. Aleksander Rutkowski. 


Zohydzają Polskę. 


Z ramienia Akcji Katolickiej w Baltinore wyszła broszurka, zo- 
hydzająca Polskę i rząd. 


Do czego służy ambona? 


Donoszą nam z Kramska: że ks. proboszcz w Kramsku nazwał 
z ambony Legjon Młodych organizacją żydów, masonów i bezbożni- 
ków, zabraniając jednocześnie wiernym podawania ręki członkom L. M. 
Czyżby naprawdę proboszcz z Kramska uważał, że najbardziej odpo= 
wiednim miejscem dla okłamywania słuchaczów jest ambona? 


Dop. red: Dziwimy się, że L. M. trzyma się niewolniczo Rzymu, 
zamiast zająć miejsce w Kościele Polskim. 


Biskup zabrał fundusze kościelne. 


Rzymsko-katolicka parafja w mieście Shenandoah Pa, została zam- 
knięta, ponieważ niema funduszów. Biskup zabrał 45000 dolarów, które wy- 
płaciła parafji kompanja węglowa tytułem odszkodowania, pobrał także 
od asekuracji 10,000 dol. i użył je na cele djecezji, pozbawiając parafjan 
w ten sposób kościoła. Członkowie parafji częściowo rozeszli się do in- 
nych kościołów, część złorzeczy chytremu biskupowi, a młodzież chodzi lu- 
zem, zadowolona, że odpadł jej obowiązek uczęszczania na nabożeństwa. 
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Sąd odrzucił wilczy apetyt. 


Kler rzym.-kat. chciał zabrać dla siebie piękny kościół starokato- 
licki w Katowicach, lecz sąd skargę ich odrzucił. 


Tylko za opłatą wejście do kościoła. 


Ksiądz rzym.-kat. w Czarakowie Wlkp. przybił na drzwiach ko- 
ścielnych odezwę; że wejście do Kościoła jest tylko dła tych parafjan, 
którzy opłacili miejsce w stallach. Od rzymski handel! 


Książka godna polecenia. 


Pracę naukową pióra Najprzewielebniejszego Ks. Arcybiskupa Włady- 
sława Farona p. t. „Mocarstwowość Polski w odrodzeniu Ducha Narodu* 
przestudjowaiem z żywem zainteresowaniem i prawdziwą satysfakcją. Da- 
je ona bowiem wyczerpujące rozwiązanie zagadnienia religijnego w Polsce 
i jasno wskazuje drogę odrodzenia ducha naszego Narodu, krępowanego 
dotychczas narzuconemi nam, a zarazem tak bardzo obcemi, prawami Waty- 
kanu. 

Książka ta stanie się prawdziwym przewodnikiem duchowym życia 
religijnego szerokich mas wierzących i będzie również wielką pomocą dła 
kapłanów Polskiego Kościoła St-katolickiego w ich pracy duszpasterskiej, 
a intelegencji i ludowi pracy otworzy oczy na najważniejsze zagadnienia 
religijne. 

Najczcigodniejszemu Autorowi, Ks. Metropolicie Władysławowi Faro- 
nowi należy się prawdziwa wdzięczność za opracowanie tak pożytecznego 
dzieła, które służyć będzie ku pokrzepieniu i wzmocnieniu sere naszych w 
tak ciężkich czasach pesymizmu społecznego. Książka ta jest jasnym 
promieniem na chmurnym tle załamania religijnego w Polsce i powinna 
się znaleźć w ręku każdego inteligenta, urzędnika, nauczyciela i procowni- 
ka. Cześć Prawdzie! i 

Ks M. ZIELIŃSKI. profesor Sem. Duch, 


Każdy winien nabyć. 


Powyższą książkę winien nabyć każdy obywatel interesujący się naj- 
żywotniejszemi kwestjami doby obecnej. Należy więc kupić czek P. K. O. 
za 2 gr. na poczcie — wpisać konto czekowe Nr. 66. 168 wraz z nazwis- 
kiem: Ks. Bp. Władysław Faron Warszawa. Na przesyłkę na- 
leży przesłąć 1.50 gr., choć nie wykluczonem jest, że cena na przyszłość 
może być 2 zł. Książka ta zawiera obfity materjał do dysput, odczytów, 
a nawet i do kazań. Przy zamówieniu 10 egz. cena po 1 zł. 

Administracja „Pol. Odr.” 
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Pożegnanie i wezwanie. 


Jako polak-patrjota, który walczył jako podoficer w obronie Ojczyzny, 
długo szukałem prawdy i pociechy ducha, aż wreście znalazłem tę pra- 
wdę w Polskim Kościele Staro-Katolickim. Żegnam więc Was—Ducho- 
wieństwo rzymskie, trzymające - lud polski w niewoli ducha. Dość jużtej 
obłudy i wrogiego stosunku do rządu polskiego. My, Polacy winniśmy się 
modlić w swoim Polskim Kościele, w języku polskim-ojczystym, zrozumia- 
łym, a nie w papieskiej łacinie. Wzywam wszystkich byłych żołnierzy pol. 
skich, którzy walczyli © wolność Ojczyzny, by wpisywali się do Polskie- 
go Kościoła, bo tu nasza siła i jedność. 

Niech żyje wolna Polskai 

Wł. Kondracki, podoficer W. P. 


Po równi pochyłej. 


Jak donosi „Ameryka-Echo” z da. 3 czerwca r. b. Księża Polskiego 
Narodowego Kościoła w Ameryce odbyli w Scrantom Pa, siedzibie B-pa 


Hodura, zebranie, na którem rozważano sprawę szerzenia idei Polskiego 
Kościoła Narodowego w języku angielskim. 


Notatka ta dla wielu nic nie mówi, dla znającego zaś stosunki amery- 
kańskie jest, aż nazbyt przekonywającą. 


Ks. Bp. Hodur pięknie zapoczątkował powstanie Polskiego Kościoła | 


Narodowego w Polsce, porwał za sobą lud i księży, rozentuzjazmowa- 
nych wprowadzeniem do, Kościofa mowy ojczystej, nie zaczepiając narazie 
ewangelicznych podstaw nauki Chrystusowej. 

I byłby niewątpliwie miał dzisiaj za sobą całą Polskę, gdyby szedł 
po obranej ścieżce szczerze i z Bogiem. Początkowe powodzenie oszoło- 
miło go jednak w ostatnich czasach i zaczął oddalać się od czystej idei 
Kościoła Chrystusowego, pragnąc odegrać rolę „Wielkiego Reformatora* 
zasad i nauki Chrystusa. 

Wówczas większość kapłanów i lud odsunęli się od niego, uznając 
teorje jego za herezje. Widząe niepowodzenie swoich zapędów „reformator- 
skich“ na terenie Polski, gdzie grunt zaczął mu się palić pod nogami, zmu- 


szony był ograniczyć się tylko do Ameryki, aby tam „uszczęśliwiać* | 


naszych rodaków swoim pseudo-Katolickim Polskim Kościołem Narodo: 
wym. 

I zdawałoby się, że zadowoli się ten nieomylny reformator tak olbrzy- 
mim terenem,- jakim są Stany Zjednoczone Północnej Ameryki z jego 
zasobnymi w dolary obywatelami, i, że zaniecha już bałamucenia ludu 


w Polsce, a nawróci się do Chrystusowych zasadi odwróci swoje najnowsze | 


tezy. Lecz to tylka złudzenie. 


GRE Jednajcie nowych czytelników „Polski Odrodzonej'! 


= 
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Wzmocniwszy się finansowo, zapragnął on z ironu amerykańskiego 
rządzić duszami Narodu polskiego i w rolsce. W tym celu wysyła do 
Polski płatnych agentów, którzy wichrzą, plugawią Polski Kościół Staro- 
Katolicki, starają się inwektywami wpłynąć demoralizująco na lud i kapła- 
nów staro katolickich i wprowadzać ferment wśród mas. 


Wprost nierozumiałe wydaje mi się, aby podobną niszczycielską i 
brudną rebotę, tolerował nadal Rząd Polski.. 


Przypuszczać należy, że Władze Polskie niezupełnie dokładnie są 
poinformowane o działalności obecnych płatnych agitatorów amerykańskich, 
uwijających się po naszych miasteczkach i osiedlach... 

Z przybocznej na wstępie notatki widać, że na hodurowcach i ostatnich 
radykalnych zmianach rel. poznała się już tolonja Amerykańska.. i dla- 
tego „Nowy papież amerykański* uznał za stosowne wprowadzić do 
Polskiego Narodowego Kościoła w Ameryce język angielski. 

Zależni zaś od niego księża, już oddawna posługują się tym językiem 
w obcowaniu z parafjaninami.. 

Zaczęło się pięknie od patrjotyzmu polskiego, ale niestety przeszło się 
przez reformowanie zasad wiary Jezusa, wpada się na starość w coraz większe 
herezje i na obczyźnie sieje się ziarno w duszach polskich, a kiedy się uzys- 
kało na nich pewien wpływ, usiłuje się dla polepszenia bytu księży wynara- 
dawiać naszą emigrację, odebrać jej jedyną spójnię—jezyk i rzucić na łup 
amerykanizacji. Bo taki jest nieunikniony skutek wprowadzenia języka an- 
gielskiego do Kościoła. 

Czy to nie jest droga po równi pochyłej? 

A może to nietylko dyktatorskie zapędy ks Hodura odgrywają tu 
rolę, ale kryje się za kulisami wpływ masonerji amerykańskiej, nie liczącej 
się z żadnemi środkami, jeśli chodzi o cel... Dwulicowość doszła widocz- 
nie do punktu kulminacyjnego. Zamiast więc plugawić Polski Kościół Staro- 
Katolicki — należałoby raczej wrócić do pierwotnej tak pięknie rozpoczę- 
tej pracy odrodzeńczej w duchu Chrystusa. Nigdy nie jest zapóźno. 

Reemigrant z Scranton Pa. 


dd DO NABYCIA W KURJI BISKUPIEJ Y 
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z) Warszawa—Marszałkowska 68 * 
A Mszał polski 10—15 zł. Rytuał polski 5—7 zł: dł 
8 Modlitewniki „Pójdź za mną” 75 gr. RS 
shé Prawo małżeńskie rozwodowe 1 zł. Dhi 
R Konstytucja Kościoła Starokat. 1 zł. RR 
gr Dziesięciolecie Kościoła Polskiego 65 gr. IY 
R Brosz. p.t. „Do jakiego Kościoła mam należeć“ 20 gr. R 
TY Roczniki „Polski Odrodzonej” z r. 1931. 1932, 1933. N 
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Katechizm Kościoła Starokatolickiego P. 


(ciąg dalszy 14) 
— Czy wszyscy w równym stopniu będą po śmierci szezęśliwi? 
Stopień szczęśliwości zależeć będzie od stopnia współpracy z Bogiem, 
to jest od zasług, jakie człowiek zaskarbił sobie w życiu ziemskiem. 
— (o czeka człowieka przy końcu ziemskiego życia. 
Czeka go: 1) Śmierć, 2) sąd 3) nagroda, albo kara. To znaczy, al- 
bo zupełnie szszęśliwość, zwana niebem, albo odtrącenie od Boga, krócej 


lub dłużej ttwające, zwane piekłem, połączone z niewymownemi cierpieniami, 
jako kara za przeniewierstwo Bożym prawom. 


Część druga. 
O łasce Bożej. 
— W jaki sposób pomaga Bóg człowiekowi w osiągnięciu przeznaczo- 
nego mu celu? 
Bóg pomaga człowiekowi w osiągnięciu przeznaczonego, mu celu przez 
łaskę swą świętą. 
— Co to jest łaska Boża? 
Łaska Boża jest to szczególniejsza pomoc wewnętrzna, przez którą 


a= 


człowiek poznaje lepiej Boga, uświęca się i udoskonala w doczesnem ży- 


ciu, a zbawia w wieczności. 
— Kiedy i w jaki sposób otrzymujemy łaskę Bożą? 

Łaskę Bożą otrzymujemy: 1) przez szczerą i wytrwałą modlitwę, 2) 
przez godne przyjęcie Sakramentów świętych; 3) przez życie cnotliwe po- 
chodzące z mocnej i żywej wiary. 

— Jaką rozróżniamy łaskę? 
Łaskę rozróżniamy dwojaką: uczynkową, którą Bóg daje każdemu czło- 


wiekowi do pełnienia dobrych uczynków i łaskę uświęcającą, którą otrzy- 


mujemy przyjmując Sakramenta święte. 
— Kiedy tracimy łaskę uświęcającą? 
Łaskę uświęcającą tracimy przez grzech śmiertelny. 


„Polsko bądź nowa duchem, albo giń!” (Jul. Słowacki) 
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pojedyńczy numer 20 gr, w Ameryce i za granicą 2 dolary 50 centów rocznie 


Cena ogłoszeń: cała strona 50 zł, pół strony 25 zł. najmniejsze ogłoszenie 5 zł 
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